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P o  z  j e ź d z i e.
Doroczne Walne Zgromadzenie T, N. S. W. mamy już poza so­

bą. Zanim ,,Przegląd Pedagogiczny" poda in extenso protokół z jego 
obrad, godzi się już teraz krótko scharakteryzować przebieg Walnego 
Zjazdu oraz jego wyniki.

W  roku bieżącym Zarząd Główny T. N. S. W. poczuwał się do 
obowiązku wcześniej, niż zazwyczaj, stanąć przed obliczem dele­
gatów i zdać sprawę ze swej działalności, gdyż domagały się tego 
w ciągu roku ubiegłego niektóre Koła, zaniepokojone próbami roz­
łamu w Towarzystwie. Zarząd Główny postanowił szczerze i otwar­
cie przedstawić trudności, na jakie napotyka w swej działałności, 
zobrazować wyniki tegorocznej pracy i poddać je ocenie Wałnego 
Zgromadzenia. Zostało to dokonane w drukowanem sprawozdaniu 
oraz w przemówieniach przedstawicieli Zarządu Głównego na Wał- 
nem Zgromadzeniu.

W  toku niezwykłe poważnych i zgodnych obrad poddano dzia­
łalność Zarządu Głównego rzeczowej ocenie, poczem jednomyślnie 
uchwalono absolutorjum z podziękowaniem dla skarbnika i jedno­
myślnie również dokonano wyboru nowego prezesa T, N. S. W., prol. 
dr. Wł. Tatarkiewicza, oraz odpowiedniej części Zarządu Głównego, 
Ą myśl propozycji Komisji-Matki. Przeważnie jednomyślnie rów­
nież uchwalono długi szereg wniosków, przedyskutowanych szcze­
gółowo na Komisjach: budżclowo-samopomocowej, szkolnictwa pań- 
stwowegf i prywatnego, wreszcie statutowo-organizacyjncj.

Ze spraw, które były przedmiotem obrad i uchv/ał Wałnego



Zi^romadzenia, wymienimy przedewszystkiera doniosłe zagadnienia 
szkolnictwa polskiego zagranicą oraz kultury fizycznej narodu, zre­
ferowane nam w inauguracyjnych przemówieniach Prezesa N. T, A., 
prof. dr, Br, Helczyńskicgo oraz prof, dr, Eug, Piaseckiego, Szczegól­
nie żywa dyskusja rozwinęła się na Komisji statutowo-organizacyjnej 
dokoła ciekawych i głęboko ujętych wytycznych organizacyjnych, 
które z ramienia Okręgu Poznańskiego przedstawił nam kol, doc, 
dr, Wł, Ślebodziński, Wynikiem ożywionych narad było uchwalenie 
rezolucji, wzywającej Zarząd Główny do powołania specjalnej Komi­
sji, której przekazano wnioski Okręgu Poznańskiego, Komisja ta, 
składająca się przeważnie z przedstawicieli prowincji, ma otrzymać 
do rozważenia materjały organizacyjne, przedyskutowane w ciągu 
całorocznej pracy w Okręgu Poznańskim, W arto podkreśłić, że wnio­
ski poznańskie idą w kierunku znacznego pogłębienia pracy ideowej 
i naukowej w T, N, S, W,

Uchwały w sprawach budżctowo-samopomocowych przewidują 
m, in, reformę Funduszu Pośmiertnego, Inne uchwały wymieniają 
szczegółowo długi szereg postułatów Zarządu Głównego, dotyczą­
cych szkolnictwa prywatnego, domagają się ochrony pracy naukowej 
nauczyciela, zabezpieczenia bytu nauczycieli likwidowanych semi- 
narjów i t, d.

Obradom Walnego Zgromadzenia przysłuchiwali się częściowo: 
przedstawiciel P, Ministra W, R, iO ,P . ,  p, dr, M, Koczwara, Naczelnik 
Wydziału Szkolnictwa Średniego, p. J .  Błoński, Naczelnik Wydziału 
Higjeny Szkolnej, przedstawiciel Wydziału Polityki Oświatowej, 
p, dr, St. Truchim i reprezentant Kuratorjum O, S, Warszawskiego, 
p. W izytator Ign, Zys,

Oddzielnie wspomnieć należy o drobnem nieporozumieniu, k tó­
re wynikło z powodu kolportowanego na Zjeździe Biuletynu Nr, 2 
oraz w ostatnich dniach zatwierdzonego statutu nowej organizacji 
Z, N, S, W , z siedzibą w Krakowie, Nieporozumienie wynikło z fak­
tu, że wspomniany Biuletyn zawiera poważną usterkę redakcyjną 
w postaci braku na str, 5 (wiersz 3 i 4) dwukropka i cudzysłowu, 
skutkiem czego niektórzy delegaci przypuszczali mylnie, że Zarząd 
Główny T, N, S, W, złożył już jakieś deklaracje lub przyrzeczenia 
wobec organizacji, założonej przez część kolegów z Krakowa, Z krót­
kiego wyjaśnienia wiceprezesa Kwiatkowskiego na Zjeździe dowie­
dzieli się zebrani, że wymieniona w Biuletynie deklaracja i przytoczo­
ne w niej oświadczenia nie są bynajmniej oświadczeniami Zarządu 
Głównego, lecz tylko projektem, przedłożonym ze strony Z, N, S, W,, 
ale nieuzgodnionym dotąd bynajmniej w toku toczących się rokowań. 
Fakt, że pertraktacje dotychczasowe miały jedynie prywatny cha­
rakter oraz brak w decydującym punkcie Biuletynu ważnego cudzy­
słowu stwierdził publicznie ks. dr. J ,  Szymeczko, członek Komitetu 
Organizaeyjnego Z. N, S. W., obecny na Zjeździe w charakterze 
gościa.

W  sprawie tej, wobec toczących się perlraktacyj, ograniczamy 
się do powyższych uwag i do pomieszczonego na stronic 28 oświad­
czenia.
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Prof. Dr. Władysław Tatarkiewicz.
W alne Zgromadzenie T. N. S. W. w dn. 12 b. m, wybrało jedno­

myślnie prezesem dr, Władysława Tatarkiewicza, profesora filozofji 
Uniwersytetu Warszawskiego. Dla informacji członków podajemy po­
niżej garść szczegółów z życia i działalności nowego prezesa T.N.S.W, 

Prof. Wł, Tatarkiewicz urodził się w r. 1886 w Warszawie; tu 
również odbył studja gimnazjałne, poczem poświęcił się stud om filo­
zoficznym, Doktorat filozofji uzyskał na Uniwersytecie w Marburgu, 
W  roku 1915 powołany został na katedrę filoizofji w nowoutworzo­
nym Uniwersytecie Warszawskim, poczem kolejno zajmował katedrę 
w Wilnie (do r. 1921), w Poznaniu (do r. 1923), wreszcie w W arsza­
wie, gdzie jest zwyczajnym profesorem filozofji od r. 1923, Najbardziej 
znanem dziełem prof, Tatarkiewicza jest dwutomowa Historja F ilo­
zofji, wydana w r, 1930. Dzieło to jest w chwili obecnej najlepszym 
polskim podręcznikiem historji filozofji: odznacz.a się zarówno nau- 
kowem ujęciem, jak i wytwornym, plastycznym stylem. Z zakresu filo­
zofji poza tern ogłosił; , ,0  bezwzględności dobra" (1919), ,,Materjały 
do dziejów nauczania filozofii na Litwie" (1922), Prof. Tatarkiewicz 
jest również autorem szeregu wartościowych prac z dziedziny este­
tyki i historji sztuki, poczynając od rozprawy ,,Rozwój w sztuce", 
wydanej w r. 1913, Tu należą rozprawy i książki; ,,Rządy artystyczne 
Stanisława Augusta" (1919), ,,Dwa kłasycyzmy: wileński i warszaw­
ski" (1921), ,,Pięć studjów o Łazienkach Stanisława Augusta" (1925), 
, ,0  pewnej grupie kościołów polskich w początku XVII w." (1926), 
,,Nowożytna architektura w Polsce" (w ,,Wiedzy o Polsce", 1932), 
,,Architektura nowożytna" (w zbiorowej ,,Historji sztuki", 1934), 
Prof, dr, Tatarkiewicz jest członkiem Polskiej Akademji Umiejętności 
i Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, a od roku 1923 naczel­
nym redaktorem ,,Przeglądu Filozoficznego".

Geometrja wykreślna w przyszłem liceum.
Podstawowym warunkiem racjonalnego rozwoju świadomej wy­

obraźni przestrzennej jest czynnik myślowy (czynnik refleksji), wpro­
wadzony do dziedziny spostrzeżeń i wrażeń wzrokowych. Rola tego 
czynnika winna polegać na poprawnem interpretowaniu wrażeń wzro­
kowych, wywieranych bądź przez spostrzegane przedmioty, bądź 
też przez ich obrazy, skonstruowane świadomie i umiejętnie.

Jeże li  głównym celem nauczania geometrji wykreślnej ma być 
kształcenie świadomej wyobraźni przestrzennej i jeżeli hasło takie 
ma być czemś więcej, niż pustym frazesem, wygłaszanym bez zrozu­
mienia jego treści, to względy psychologiczne i dydaktyczne po­
winny decydować o ustaleniu kolejności metod tej nauki i o znacze­
niu tychże metod.

Pierwszy podstawowy etap kształcenia wyobraźni przestrzennej 
nie może być przeto związany z nauczaniem jakicjkołwiek metody 
sztucznej, sprzecznej z naturalnym procesem widzenia. Za podsta­
wę przyjętą być może tylko metoda odwzorowania perspektywicz-.
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nego, wszelkie zaś inne metody geometrii wykreślnej muszą być wy­
kładane z pełną świadomością ich charakteru umownego, jako kon­
wencjonalne modyfikacje odwzorowania perspektywicznego,

W sprawie kolejności metod powyższe stanowisko psychologicz- 
no-dydaktyczne jest zasadniczo zgodne z naukowem stanowiskiem 
matematycznem, albowiem metoda rzutu środkowego jest najogól­
niejszą metodą odwzorowania linjowego.

Ten  ostatni argument musi być również uwzględniony przy ukła­
daniu programu dla liceum matematycznego ogólnokształcącego, gdyż 
maturzyści tego liceum kształcić się będą nietylko w wyższych uczel­
niach technicznych, lecz również i w uniwersytetach, a w szczegól­
ności na wydziale matematycznym.

Naukowa teorja rzutu środkowego w postaci dotychczasowej, 
ustalonej przez Wilhelma Fiedlera, jest oparta na odwzorowaniu pro­
stej zapomocą jej śladu i punktu zbiegu. J a k  słusznie stwierdził Emil 
Miillcr, teorja taka, przyjmująca prostą za podstawowy element prze­
strzenny, została utworzona według koncepcji Pliickera, stanowiącej 
punkt wyjścia dla jego ,,Linicngeometrie“,

Zbyt abstrakcyjny charakter tej koncepcji podstawowej utrud­
nił w znacznej mierze realizację zasadniczego planu Fiedlera w wy­
kładach, przeznaczonych dla wyższych uczelni technicznych. Rów no­
cześnie ,,skompromitowana" została piękna idea wprowadzenia geo­
metrycznej teorji rysunku perspektywicznego do programu szkoły 
średniej. W  ten sposób dzięki okolicznościom poniekąd przypadko­
wym, w opinji świata pedagogicznego, nie wyłączając przedstawicieli 
szkolnictwa akademickiego, powstało defetystyczne ustosunkowanie 
do jednego z najważniejszych zagadnień wychowawczych.

Chcąc osiągnąć pełne zrozumienie doniosłości i aktualności roz­
ważanego zagadnienia w całokształcie wychowania szkolnego, należy 
zwrócić uwagę na ujemne wyniki zupełnej rozbieżności w traktow a­
niu dwóch przedmiotów; rysunku i geometrji. Nauczanie rysunku 
perspektywicznego jest pozbawione racjonalnych podstaw geome­
trycznych, a w nauczaniu stereometrji stosowana jest wyłącznie 
sztuczna metoda rzutu równoległego ukośnego. W  rezultacie stwier­
dza się brak należycie rozwiniętej wyobraźni przestrzennej i brak 
zrozumienia jakiegokolwiek rysunku; zarówno perspektywicznego, 
jak wykonanego w rzucie równoległym ukośnym.

Doświadczenie, nabyte przez wieloletnią pracę z maturzystami 
szkół średnich, rozpoczynającymi studja na Politechnice W arszaw ­
skiej, przekonało mnie o konieczności zasadniczej reformy naucza­
nia rysunku i geometrji w szkole średniej. Reforma taka zmierzać 
powinna do wykształcenia świadomej wyobraźni przestrzennej, K o ­
nieczne jest przeto świadome ustosunkowanie się do rysunku per­
spektywicznego, który zgodny jest z naturalnym procesem widzenia, 
jak również i do tych metod odwzorowania, które wynikają z umow­
nych uproszczeń o charakterze czysto technicznym.

Znakomity psycholog i pedagog, John Dewey, w swej pięknej 
książce: ,,How we think" —  wydanej niedawno w przekładzie pol­
skim —■ głosi następujące poglądy:
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,,Tylko wtedy, fjdy p^zy posługiwaniu się zmysłami i mięśniami 
myśl bezustannie działa, kierując spostrzeżeniami i ruchami i umożli­
wiając ich zastosowanie, przygotowana jest droga dla dalszych, wyż­
szych typów myślenia" (str, 64 w wydaniu polskicm],

,,Tylko przy jak najwydatnicjs-zem wykorzystaniu czynnika my­
ślowego, już czynnego w doświadczeniach dzieciństwa, można mieć 
nadzieję lub pewność wystąpienia wyższego stopnia zdolności reflek­
syjnej w okresie młodzieńczym lub później" (str. 65),

Sprawę reformy nauczania rysunku i geometrji poruszyłem na 
początku roku ubiegłego w msmorjale, przesłanym do Ministerstwa 
Oświecenia, Odnośny referat, wygłoszony na posiedzeniu naukowem 
Warszawskiego Towarzystwa Politechnicznego dn. 17 marca 1934 
był opublikowan-y w ,,Sprawozdaniach i pracach" tego Towarzystwa 
pod tytułem: ,,Rysunek perspektywiczny i rzut równoległy ukośny", 
(Zeszyt Nr. 18. Listopad 1934 r.).

Nowa moja praca; ,,W stęp do nauki rysunku perspektywicznego" 
jest szczególowein rozwinięciem drugiej części powyższego referatu, 
zawicra ącej wskazówki dydaktyczne.

Naukę rysunku opieram na najprostszych spostrzeżeniach wzro­
kowych i najelemcntarniejszych wiadomościach geometrycznych, do­
stępnych nawet dla ucznia szkoły powszechnej i ilustrowanych odpo- 
wiedniemi modelami. Do wszystkich rozdziałów dołączone są ćwicze­
nia, odpowiadające wymaganiom nauczania szkolnego.

Wykład rozpoczyna się od ustalenia wiązki promieni widzenia 
i od konstrukcji podstawowej, polegającej na wyznaczaniu środko­
wego rzutu punktu.

Drugim etapem nauczania rysunku perspektywicznego są rozwa­
żania, dotyczące środkowego rzutu prostej normalnej, czyli prosto­
padłej do płaszczyzny rysunku; łączą się one w sposób prosty z po­
przednią konstrukcją podstawową i prowadzą do natychmiastowego 
wniosku o istnieniu ,,głównego punktu zbiegu".

Etap trzeci jest wykładem tych własności elementarnych, jakie 
posiadają środkowe rzuty prostych czołowych, czyli równoległych 
do płaszczyzny rysunku, oraz czołowych figur płaskich. Wykład ten 
wiąże się doskonale ze znancmi pojęciami szkolnego kursu geome­
trji: z podobieństwem środkowem dwóch figur płaskich i z własno­
ścią równoległych przekrojów powierzchni ostrosłupowej. Trzy 
części powyższe zawarte są w dwóch pierwszych roizdziałach książki, 
W  rozdziale trzecim stosuję omówione wiadomości wstępne do kon­
kretnego przykładu takiego prostopadłościanu, który posiada jedną 
ścianę na płaszczyźnie rysunku. W  len sposób otrzymuje się najprost­
szą podstawę logiczną dla perspektywiczncgo odwzorowania układu 
spółrzędnych prostokątnych. Szereg ćwiczeń odpowiednio stopnio­
wanych, um.oźliwia łatwe opanowanie techniki kreślenia obrazu per­
spektywicznego, jak również i rekonstrukcję istotnego położenia do­
wolnego punktu, podług danego odwzorowania.

Rozdział czwarty poświęcony jest elementarnym rozważaniom 
dowolnego szeregu punktowego i konstrukcji punktu zbiegu prostej 
dowolnej, podług jej rzutu prostokątnego i kąta  nachylenia do pla-
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szczyzny rysunku. Uogólnione pojęcie punktu zbiegu wraz z określe­
niem prostej zbiegu dla dowolnej płaszczyzny umożliwiają przepro­
wadzenie zwięzłego wykładu podstawowych zadań opisowych i mia­
rowych w odwzorowaniu perspektywicznem,

W  rozdziale piątym p-odane są konstrukcje opisowe w odwzoro­
waniu dwuobrazowem, złożonem z perspektywicznego obrazu samej 
tigury'przestrzennej i z perspektywy tego rzutu prostokątnego, jaki 
posiada dana figura na poziomej płaszczyźnie odniesienia. Do roz­
działu V  włączone są również elementarne wiadomości o konstruk- 
Cji cieni.

Ostatni rozdział VI traktuje o rzucie równoległym ukośnym, ro z ­
ważanym jako konwencjonalny, graniczny wypadek rzutu środko­
wego.

Gdyby gcometrja wykreślna miała być oceniana jedynie z punk­
tu widzenia potrzeb wyższych uczelni technicznych, io nawet w tym 
wypadku klasyczna metoda Mongc‘a, czyli metoda dwóch rzutów 
prostokątnych na płaszczyznach wzajemnie prostopadłych, nie mo­
głaby pretendować do prawa wyłączności. Powoływanie się na to, 
żc pospolity rysunek techniczny jest zazwyczaj zestawieniem dwóch 
albo trzech rzutów prostokątnych (bądź też przekrojów płaskich], 
nic stanowi argumentu, świadczącego o dominującej roli metody Mon- 
ge'a. Wykonanie bowiem i odczytanie takiego pospolitego rysunku 
wymaga zwykle bardzo skromnych wiadomości z dziedziny tej m e ­
tody odwzorowania, a w wielu wypadkach jest nawet zgoła nieza­
leżne od znajomości metody Monge'a, Z drugiej strony wiadomo rów ­
nież, że złożone zagadnienia konstrukcyjne są niejednokrotnie roz­
wiązywane w  jednym tyłko rzucie prostokątnym, przy minimalnem 
uwzględnieniu rzutu pozostałego, albo nawet bez wykreślenia tego 
dodatkowego rzutu.

D r. L. Wołfke  (Warszawa).

W sprawie egzaminów dojrzałości.
(O'dpoiwiedź n,a ikwestjo-na-rjusz Zarządu Gló-wnego T , N, S. W ,).

1, Czy piaństwiowy egzam in d-oirzailiości jail<‘o zakończę,niie S'budjó,\v -w' doitydi- 
c,zaisc«V'C'm gimiraz-j-u-m o-śmiiiokiaEowem jesit poiirzebn-y i d laczeg o ?

Egzamiin lalk-i niie jcsit poilr-zebny dia naiuczycóela, dyrektiona i  włafd-zy, a  przy- 
jiia-jmjuiej n-le je®t komjeiczny. PoiLrz-zbny je s t  naitio-miiiaisil dOa ucznia. Saimia myśl 
'O e,gzaim'ui)e d-odia-lnilo o-ddzialywa na mllodzi-cż, p o d n ieca  ją  do czynu, do einer- 
giczniiejszej i su-mieiruniŁeisze.j p-raicy. Olrzymianiie maiiu-ry pioidn-osi ją  -we wlaismych 
oczach , u-sizilachelniia, daij-e UŁiniech lep szej iprzyszłośoi. Nie od ejm u jm y m todzic- 
ży te j raidości na proigu życia, n ie  znośm y e^gzaimiinów matujralinych przed K om isją  
E gzam inacy jną. Miaitura, udzie-iona na zaisadzie stiiopnii, poisitawóoinych prze-z p o je ­
d yn czych  naucizycielii, ja k  przy promoiwaniu z  kiaisy do k iasy , n ie  miiataby t'ej p o ­
wagi i  nie d ałab y  -tych sam ych w yników  p,syeh.iczoyiCh ani przeid, ani po otrzym a­
niu, co matuira po zliożeniu egzam inów p rzed  K om isją. N adto m atura na podsta- 
■w.ie p-ojedyńozycih stiopni, jak o  przez niko,go ni-ekiomtroioiwiainych, nie d aw ataby  ł-ej 
gwiarancji, co  m atura ob ecn a.

2. Czy je s t  poitrzebmy pańsitwowy egzam in d o jrzałośc i u wisitępu dio s-tiudjów 
un iw ersyteak ich , nip. w przystzlości po ukończeni-u liceu m ?

Przed  ukończe.niiiem reform y szko ln ej trudno p rzesądzać, będzie to w znacz­
nej mierize zajleżałoi, ja k ie  zasady w ydaw ania dyplonnów licea ln y ch  b ęd ą zasto- 
sow ane.
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3. Ozy egz-aimiiin iwstępny, oidibywany w sizikołe ialklacłem''ckiiej, jest ipotirrcbtnjy; 
a) obolk mailiury państwowej? b*) raimiasł rroaitiiiry państwowej?

ai) EgBaanim wsitępey do studijów umiiwersytecikiieh i poJdbecbiwfci bydby ziby- 
teicziny, gdyby ilość in''e'j'sc byta diostiaiteicizima. W nazie na'dlmi'ieTn'ej iJościi kaindydia- 
tów seiiekcja jest fcoraćeczna przez zasitiosowanie konkuirsai miailiuir i szkół, Koiuknirs 
taki mniiiej d'aj'e omyleik, amżeili w îmiki egzamimów dorywczych przez profesorów  
^^■yższych zakładów naukowych.

b) iMiaJtwa powiinna być uzyskama w gitninazijiuim przez eikstlerinisit .̂
4. Czy jest potrzebny eigzamini seleikcyljiny; a) na laakońcizanie 4^kilasO'We{’o 

gimnazjum woweigo tyipu? b) jako eglzamin iwsł^pny dlo liceum 'OgółniokszlEłcącegu, 
pediaigogiie ziiego lub ziawioido w ego ?

a) iNtepoilirzebny.
b) Na wydziały, wymagające pewnych uzdołnień, jak np. pćdagoigja, egzamin 

selekcyjny byliby pożądany,
5. Czy obecna positiać eigzaminiu dojrzeilości w gimnazjuim jesit niaogćł celowa 

i słuszna?
Egzamiin miaituralny powinien przekonać Komisję Egzamfhacyjną, źe abiitur- 

jent umie pracowiać i  myśleć samoidzielnie, że wiedzę zdobył nie w gorączkowej 
pracy przed egzaminowej, a w spokojinej, eystemałycznej i wytrwałej, że t'oi, co 
umie, poitirafi niełylko wypowiedzieć lub napisać, lecz i obronić w raizie potrzeby. 
Taki abiiturjent da sobie radę w wyższym zakładzie naukowym. Tego jednak zat- 
damla nie spełnia obecny egzamin i wyniki egzamimacyjne n'eraz są niespodzian­
ką dla samych egzaminatorów, a zatem sposób egzaminowania obecny jest wadli­
wy i powinien być zmieniany.

6. Jak  daićce. egizamón psycholoigiiczny mógłby zastąpić egzamin dojrzałości?
Spraw ia egzam inu psychoiloglcznego, zdarłem ' m ojem , jeszcize n ie  dojniziała.
7. Co na!eża’łoiby poprawić i zmienić w obecnym regulaminie egzaminów 

dojrzałości?
iRada iPedagoglazma doipuszcza kończącą młodzież dlo egzaminu piśmiiennego 

t>?ko z trzech pTzedmiotó’W, dowo'ni'e przez ucznia wybranych, Ograniczeini'e 
egzaminów piiśmiennych ty k o  do trzeich przedmiotów nie daje dostatecznego ma- 
terjiałn dlo giruntoiwO'ej oceny abiłurjenta. Egzamin ustny z diru'gi'ch trzech przed­
miotów,, danych do wyh’oru, nie zastąpi egzam’inu piśmieninego, gdyż na egzaminiie 
piśmiennym ahiturjieimt praicuj-e siamodzieilnie 3 —  5 godzin, na 'ustinym odpowiada 
1'0 miiinut pod kionitr’olą. Dopuszczenie 'do egzaminów usitnyicb uza‘!eż.nitone jest od 
'Ccen, olr'zym‘anyich z prac piśmieninycih, tylko jedna ocena niedoistiatieaznia jest do- 
puszczaflna. Egzamin zatem piśmienny jest niejako sprawdzianem, czy ah:t'urjent 
zasługiwał na dopuszczeni'e dlo matury. Ten sitrasizaik niedopuszc.zenia do egzami­
nu u'S'tnegoi, w raiziie otrzym ania z robót piśmiennych dwóch 'Ocen nedostatecznych 
lub w ięcej, niweczy wartość egzaminu piśmiienneglo, młodizież bowiem wyfcomywa 
go w ®tla.nie nieniormią’nym, chorobliwym, a  w każdym razie w stanie poidnażnie- 
nia. psydiiczne'go, Niewątpi-iiwie W/n roibót jest gorzej wyikomainc, zarówno pod 
wzgiędem treści, jak -i formy, aniżeli być powinna w slosuinku do wartości' abi- 
turjcnta, z powo-du p'Oiruszeń psychicznych, Eg‘zanwhiatorizy liczą się z tym fak­
tem i p'odwyżsizają ocenę prac piśmiennych, -o 'le  to oka'Zuje się możliwemi, aby 
ułatwić dOpuiszczieniiie do egzaminu usitn'ego. iMlodzież, '-iyledząc, że ocena pnąc piś- 
■mienlnych n'ie jest S'uroiwa,, lekcew aży prace plśmi'enne w czasie pobytu w szkiole, 
a  liicząc na pobłażliwe dopuszczenie do egzaminu ustnego, ma nadzieję uzyskać 
maturę, przygO't'Owuiąc się wytężoną pracą pa,mięcilową '(wyiku,wani'ia!) 'dopiero 
W' oSitalniich chwiiliach, w okresie egzaminacyjnym.

Skoro niedostateczny wynik robót piśmiennych usuwa od e'gzaminów ust­
nych, egzamin zaitem p'.'śm'ienny jest niejako S'prawidzianem, czy aibiiturj'ent był pra­
widłowo dopusizczoiniy do matury lub nie;, 'a j'eżelii ów spnaiw.dziiain dał wynik do­
datni, egzamin usitny staje się bezprze'd'miiot’owy i a'btilnrjen't w'i'n'e'n być zwoinibny 
z tych przedm'iotów, z których to,bota okazała się dostalecziną, P^oco sprawdzać 
iziccz sprawdzoną.
 ̂ W n ' i i o s c k .  Do egz'am'inu m'aturalhego m'lodzieź powinna S'iadać z  zupełnym 

£pe'k'oj'em,  ̂ wypoczęta i wyspana, z 'tern prześwi'adici2en,iem, że będzie dopuisczcizona 
do egzaminu ustnegoi, heiz względu na jego wy.niikii, i że w razie oceny dostatecznej, 
b ę d r e  zwioillnmina' od egzaminu ustmego z 'odpowiedn'ieigO' przeidmiotu.

Ilość egzaminów piiśmien'nych powinna być po większo na, ch'0'Ciażby wdwój- 
nasób.
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Ponieważ eigzamiin' pitoieD ny jest liodiziaj'em konikuTisu, z wynilkiiem uwolnicniiia 
o4 eigziajmOnu ustmego, pirzeto uskalemie oce’n powinnio nasitępowiać w Koimiisjach, 
izlażonych pirzynajmraiej z 3-ch członków; w raziie niozgodmoiści' w ocenie, abi- 
turjewt powinien złożyć egzamin usilny, —  Egzaminy usilnie powrinmy oidibywiać się 
rówmiież w Koimiisiacih niiezbyt łiicznych; oibecne żądanie, aby Kiomisja bylia w p eł­
nym składzie, jest bezoełowem maTniowainiiem czasu, jak doivvoid'zi pirakityik-a.

J a  zdawiatem egzamin usitny maiturałtny p-rzed Kio-misiją w ipielnym składzie 
Rady Pedagogicznej, nie brakowałio nawet nanczyciella kiailiignaifji, —  Lekcje  w gim- 
naizjum odbywały się we wsizysilikich kiiasach,, więc egaaimiiny pirzeniesiono na 
godziny wieczoirne od 6-ej, Poniieważ kijasa była liczna, pnzeszło pół setkiii, więc 
egzamiiny przeciągały się do świiln dnia następnego. Nancizycicite', zniużenii tem i bez- 
cełowemi tiorkirami noonemi, spałi ryczaiteim, prócz dyrektioira Szmiurły i  egzanni- 
natOTa, budzili się tyuko dia przeipisianiia stiopnia od sąsiada, gdy uczeń przesUiił 
odpowiadać.

To cuiriosium egzaiminacyjne trwało tylko jeden nok, w czeirwcu 1867 roku.
Obecnie w Koimiisjach egzaminacyjnych dzieje się lepiej, lecz nile idealnie,

Dyr. W o jc ie ch  G ó rsk i  (W arszaw a).

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące m. st. Warszawy.
Wszystkie szkoły’).

Rok
szkolny

Szko­
ł y

Od­
działy

N a u c z y c i e l e - )

ogółem mężczyź. kobiety

U c z n 1 o w  I e

ogółem chłopcy dziewcz

1931,32 104

1932./33

1933/34 106

107

992 2502

1020 2524

739 2277

1240

1266

1207

1262 28860

1258 28138

1070 21863

14' 66

14096

11002

14361

14042

10761

Rok Szkoły państwowe Szkoły samorządowe Szkoły prywatne
szkolny Szkoły Uczniowie Szkoły 1 Uczniowie Szkołv 1 Uczniowie

1931/32 15 5392 6 1495 83 21973

1932/33 15 5158 6 2226 86 20754

1933 34 15 5505 6 1921 85 14437

W chwiM kisiztiałt'0'w.ainiia się państiwowoici polsikiej na terenie m. sit. W ar­
szawy isitmiiały wyłącznie szkoły średmiie prywatne, Ze szkół łych wyto*niłio się pięć 
g mnaiziów paiistwowych męskich i sześć żeńskich. Upańsitiwoiwienie ich dolyczyłio 
nielyikio ruchiomości., ale w niektórych wypadkach i gmachów Sizkolnych, a za­
wsze zwiiązane było z przejęciem  przez Państw o uczniów oraiz peirisioneiu mauczy- 
ciieilskiego. Jedynie gimnazjum im. Batiorego, Leiiewelia i Ponditiowskiego oraiz filja 
żeńskieigo giminazjium im. M. Kionoipnickiiej na Pradze callkiowicie zositaly zoingiani- 
zowane przez rząd polski,

Wsizyslkiie 15 gimmazjóiw (8 męskich i 7 żeńskichi) może pioimieścić załiedwiie 
czwantą część uczącej się w W arszawie młodzieży gimnaizjalnej.

Zarząd m iejski utrzymuje 5 szkół śreidnich męskich i  1 żeńską. Cztery ginn- 
mazja posiadaią pełne, a dwa —  niepełne prawa szkół pańsilwowych. Trzy gim- 
nazija miieszcizą się we własnych gmiachtooh sizkolnych. Ogólna Hczba ucizniów łych 
szkół w bieżącym roku szkolnym wynosi' 22i54 (iw tern 491 dzicwcząll), co sitanowi 
dziesiątą część ogółu warszawsikiej miłodzieży szkół średnich ogólinoikiształcących.

’ ) Dane Głównego Urzędu Sit'aitiy«it'vc'zneigo.
-) N auczyciele, ziajmujący stanowiska w 2 łiub w ięcej szkołach. Liczeni są tyile 

razy, wr ilu szkołach praicują.
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W tych 'warmkach is,izk'oły średnie prywatne ©tantowią w Wlarszawie zup'elme 
y.fyiraźnie domlmnijący 0'diS'e'tiek (80'’/n)’, a umiożi.iwiają 'ksztatoenie się na poziomie 
giiminazjainym 66"/o mloidzieży, pozbawionej miofflliiwościi doisitiana się da nieiiicz- 
nych Sitiosunkowo sizkół pańsitwoiwycih (14"/o) i samoTiządoiwych (5,6‘'/u).

Szkoły prywatne m. st. W arszawy w r. 1934/35 ‘).

O gó­

łem:

82

męskie

żeńskie

k oed u k acv jn e

28

48

pełne prawa

pełne prawa

p e łn e  p r a w a

17

29

niepełne

niepełne

—  niepełne

14

1

bez praw

bez praw

bez praw

Szikoły prywatnie, p e łn iąc  tak  d oniosłą ro ię , byt m ają  niepoiwny. 
iPrzeprowiadzona niedaw no przez naszą oinganiziaicję ankieiia, n a  k tó rą  za p o ­

średnictw em  koil, De.łegatów T, N. S . W . odpow iedziiało 40 polsk ich  gim nazjów  
wiarszawsikiich, wykiazala, iż w ysokość upoisiażeń naiutozycieiskich utrzym uje się  
w tych  szkoiłaoh na -poizuoimre o k o ło  80''/o norm  Miiędzysilioiwarzyszieniicwiej Koimisji. 
Z pośród  niich 6  szikół p łaci narazie  ICC/ii, 7— 9 0 ’/n, 3— 85"/o, 3— SQiVo, 6— 50"/n. 
2— 4'5"/o, piozositalę 13 —  md 50'— 80^/o, W idzim y w ięc, iż uposażenria njaucizycieii 
zailiedwie w cziwaTitiej części wiarszawiskich pOLiskiich sz k ó ł średnich prywaitinych 
niirzymiuje ®’ę jeszcze  n a  pczUomiie wyniagrodzeń eitiai'Jowych n-auiczyicicli gimnazjów 
państw ow ych, kitóre si.iam'0w ią podsitiawę sitawek Komiisji N orm . F in an sow y stan  
“/< szk ó ł nie pozw aia na dociągnięcdie do tego piozioimu.

Dia większego objektywizmu całości oibrazu zaznaczyć tiu wypada, iż ankie­
ta nie obejmuje 20 iisitn.iejących w W arszawie gimniaizjófw żydowskich, a nadto ki'ł- 
hnniasi'U szkół, w których zbyt niskiie aibo żadne (bo są  szkoły, które nic nie p ła­
cą) uposażenie niaiuczyoieistwa dość już dawno pinzeikroczyillo graniice tteigOi, co uwa­
żamy za miinimnm egzystiencji.

Przy liaikim silanie nzeczy ainikieiia wykazuje jeden pocieszający objaw; niiC- 
znaczny {około l€t’/ii) przyrost uczniów', związany głównie z pierwszą klasą giim- 
mazjaiiną.

W ręcz przecdwine temu zj'aiwiiskoi obsierwujemy nia tiereniie szkół p’0wsizecbinyc'h, 
zorgainizicwainych przy gimnazjach; anikieitia njiawnia liutaj zmn'iejs:zen:e się, w po- 
1 'ównainiu z rekiem  ubiegłym, liczby uczniów o  17'’/o i stw-ierdza, iż liczba ta wy­
nosi przeciętnie 15 dzieci na oddział. A jest to tern bardziej dia 'tegO' szkoi'n:otivva 
groźne, iż mia miejsce w okresiei, kiiedy w publii'cznych szkołach poiwszechnych 
warszawskiich rok rocznie pirizybywa ckolo 10 tysięcy dzieci,

W c a to k s iz la łc ie  wiięc siżkioiinicilwa prywailmego końca przesilenia zgoła ni-c 
widać, Przeciiwniile, jeśii chodzi o syl'U 'ację finainsową, t'o sitiade s ię  oma pogarsza: p'0 
nie tialk daw.nem jeszcze ciOifn'ęci'U zwroliu opłat za dzieci urzędników państwio- 
wych, na'Stąp'.ł'o o'becnie wprowadzemie tiak bairdzo n'iekorzysit'nych d a szkoinicitwa 
prywiałnego nowych zasad zwroi.ii wpisu Z'a dziicoi pracoiwm uków  mi:ei'sk'i'ch.

■Niezibyit p'omyś!ni e przedisitawiają się pod względem materj'ajiinym i  daiisz'0 
perspektywy rozwoju t’eigo szkiO'i'nict'wa, zwłaszcza w związ'ku z reializiaicją kiońco- 
w'ego eilapu nowego ustroju, jaki nastąpił z-a dwa łatia w chwiiii poiwołiamiia do ży­
cia  liceów. Brak ścislyc'h dianych, doityczącycL liczby i rodzajów projektiowanych 
liceów , o których wiemy tylko, iż mają się dzi'e'i:ć na dwa typy; humaia;sitycz- 
ny i maitemiat.-przyrcdniczy z ew, hifuikacją i  ma ich być mniej niiż gimnazjów, 
nie p'o.zwaia nam jeszcze na wysnucie koinkrei'Jnyc'h wniosków,

Przedsiliaiwi-o-ny jadnak p o w y ż e j bieżący atam rzeczy oddawna w.ymaigia, by 
polityka szk'oi'na zagiwarantowata pierwszeństwo dos'lępu do pańsitwowych szkół 
średnich wyłącz'nie młodziieży naj'uboźsz'ej, zaihamowała ma dłuższy przeciąg czasu 
dai.Bzie koncesj'OiniO'\vainie nowych szkół prywatnych, zarówno średnich, jak i p'0 - 
wazechnych, zwaiozała tandetę w sizko'.in;ctwi'e drogą TygorystyiC iznego pTzes''.rze- 
gamoa Ustawy z dnia 11 marca 1932 o  pirywaitnych szko ila ch  oraz zak‘la'd'acih nauko­
wych j wyohoiw;awczych (w szczególności ant, 2 p, 2 i 3, art, 4 p. b i 'ant, IG),

') Według Nr, 10—11 Dziennika Urzędowego Kuratorjtim 0'kr, Szk, Wiarsz. 
z dn. 1I2/XI'I 1-934,



Praca Krakowskiego Koła T. N, S, W. nad budową  

polskiej szkoły średniej.
(Referat, wyglioszioiny na uro-czysfem posfedzenjju K o la  z piowiodu SO-lelnieigo jiżbf

teuiszu d, 2 .X II 11934').

I.

Temat sweio, referatu O!(ram;ozylem do jednci łytko dzledzilny dzdałaInośc 
Krak. Koła, oopnawda njajwiażnleiiszeij, dio pracy nad buidową poijskiej s’Zikoły śrad 
wiej.

Stąd pomiinę roz''.i!lC‘Zin.e praioe oirgiawiiziaicyjme, ważne dyskusije na, temał pcd  
wiesii-enia saimiopcczucila i godlmości slaw-u waiuiczyctelisikóeigo, waweit tiak -ważną dziie 
dzi,nę, jaik obrona inbeireisów zaiwodiowych niauczycóe'Ii.

,Stą-d 'tież miuszę pomiinąć piraicę wifeiliu cisób, a wśród nich zasługi kok Try 
bioiw&kiego oraiz lopraaowianóe z inicjalyw y Koła prizeiz Pro.fesoTOw Kurmanieckiegc 
i Zolla pragmatyki .niaiuczyoiołsihiej. Nie miogę Ijedwaik piomiimąć jednej sprawy, która 
rzuca pewien cień na naiuczyioiieListwiOi, aJle nie wa Kraik. Koło. Kiedy w okresie 
uchwiaiamia usitawy samacyjniej i piotcm, ze sbr-ony innych ugruipiowań inauczycieil- 
Siklch szły wezwawiia do si'jrajik;u, jako prolestiu przeciw  pogorszeniu doili inaiucizycieil 
akiej, Kriakowskiie Koło', lanalioigiioznie do sitianiowiLska Zarządu Gł. Tow,, opardo sii> 
slainowczio tego rodzaju formie obroiniy inlieresów ziaiwiOidowych. D o  s t r a j ' k r  
a z k o ł n e g i o  w mi  e p o  d i  e g ł e j P o ł s c e  m i e d o s z ł o .

Również krótko wspomnę, że chociaż Kraków,skie Koiło x  zasady nigdy niii 
mieszało się do poŁityki, to jednak ogólnio-narodowe sprawy zmajdowaiły zawsze 
bodaj żywy i siłny Oiddżwlęik; budzcTiiie ducha, iinaroidoiwego w czasach zaborczych 
omawiani e zniaicaeniia roicznilc nainodiowych, wyrażenie ma zebraniu K oła 22.1 li916 r 
hołdu nauczyicieijoira i uczniiom, waiczącym -w łegjomach poilskich, przygoitowanit 
udziału młoidizieży szikół krakowskich w słynnym prołeściiie brzeskim 1918 .r. (cic 
jednak ize zrozumiialych względów w prołiokółaich Towarzysitiwa się niie zniajdiuje) 
pismo dziękczynne do obrońciów Lwowa 3(),Xł 1918 'Oraz uchiwała oiclhoil'nl'cziegc 
zgłoszenia się do wiojistka, powzięta ma niadzwyozajnem pośicdlzenilu Kola. zwoła 
nem w czaislo feryj w Kpcu 192'9 r, w przepełnionej sali .SzujisklegOi, gdzie na ape 
Zarządu .zjawili się wszyscy Koledzy, przebyw ający w Krakowie na. wyw'ozasach Icl 
niiich. Poczem  przeig'ąd wojskowy tych .kiołegów,, którzy nrje służy'’li ani w łiegjoniach 
anii w imnych form acjach w ojska p'0.1skieigio, odbył się w gmiachu Akiademji łłan- 
dlov\cj. Oło dowody nie zaciieśniania się d.o spraw czysto szkolnych.

Glówma jednak ,,codzienna", że siię tok wyrażę, praca Krak, K ola dioityczyłr 
szkoły sredmiej i młodzieży.

W pracy tej bralli u.dz.iał oid pOiOząlku .o,bok naiuczyciieli szkół średniich liciznie 
ji.ajw'yhi.'.niejsi profesionow.ie Krakow skej Wlszechmiicy. W  .oidczytach nieitylko za- 
znajamlaili mais z nowemii wynikami maiukowemi, budząc przeświaidczeinie O' koniecz- 
nc.ści ciągłego .pornmajżaniia kapit.alu w'iedlzy fachowej, ąle także niejedniokrioitnic 
wniosili szerszy pogląd na zadania wychowawcze szkoły,

Działtainość .Krakowskiego Kol?, nad budowlą polskiej szkoły .poidlzielilbyrr 
na 3 okresy.

Okres ł od powstaniila K oła do r, 1905, II od 1905 dio w ojny światowiej, I II  od 
.rMzniOwieinia dziiałalnoścl K ola pod ipr-cizesurą prof. Chrzanowskiego, .po pnzcr-\vi'C 
(o.d T, 1916 do dnia dzisiejszego.)'.

W .okresie ł-ym pracowało nauczyciełstwo w warunkach trudnych. Organi­
zacja szkoły śre.dn'ej, programy i instrukcje niaaicza.nia były niarznco.ne przez rz.ąd 
zaborczy, nie dosloisiow.ane do pobrzeb młodzieży i spoleczeńsitwa poilsikieigo 

•Wprawdzie od r, 1867 uczono po polsku, a.łe początkowo była to s.Zikoił'a austrjac- 
ika ,.na lichą pinzctłumiaczoina po-lszczyzmę". .Nie uczo.n-0 geografji ziem połskrlch, 
a hisitorję p.olską nadobow.iązkiow-.o po.d naizwą dz ejów ojczj-stych. Przeci-w temc 
pnolesto.w.at w r. 1888 Mikłaszicwski, żądając, by dziiej-e .Po'lski. traktotwano synchro- 
nistyczni.e, w związku z dziejarni pcw-sizecłmemi,

W'.eie jeidirak mógł zrobić w kierunlcu .unarodowieiniia szkoły niauiczyoiel 
wiele .pomóc podręcznik. Dlatego też profesorowie krakoiwskiego uniwersytetu 
opracowali' tak ważne poidręczmikł, jak  historię literatury; Tarniowskii, historję po- 
wszeichną: Zakrzewaki, dzieje iPolskr: Lew.ic'ki, O wiairtości książek Z.akrzewskiieiga
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i  Lewicklicigo świajctczy między inmemii! ło , że dzisiaj jeszcze u ml;oid’z;'eiy są  w uży- 
CiJU.

Jed en  zarzui mroźnia postawić ć-WiOzesinemu naoiczy-ćiellsitiwu, że aa m ało zajmo- 
w'iallo się w szlcolie Siprawami dydakiylii, mioże uważało, źe to najeży do zakresu 
działiania władz szkoiinych i rad  p'eidagO'giiczm'ycili, Naijwiięcej jesizcze mvagi poświę- 
ocmo dy^daktyce języków niowożytnych, szukając w m iejsce mielody f'o jogicznej, 
bezipośrediniich metod .niauazaria. Od r, 1888 wyiglasziają referaty; Giermian i Petelenz, 
polem Stylio, a  oid r, 1905 dyr, Ipipoildt il inimi. Dydaktyką jęz, połskiegio od ro­
ku 1690 zajął siię Zawiłirask', k ló ty  w t , 16%  wyrflo)SĆl pogląd, że naukę l.ileiratury 
'Ojczystej w klasaich n'ajwyższyc‘h maileży w yłącznie oprzeć na Iieikturze arcydzieł 
iz iO'm'ówieniiem iich wiaciości est'etycziiych i eityczuyicih na tie oibjiaśnień liiteraoko- 
hisitioryiczinyich, a doipieino w klasie niaj'wyższiej naileży dać młodzieży prziefląd hi- 
storyczuio-Iiitcracki oslalnicli stuleci, P‘rócz niego pracow ali w tej dzi'edizinie 
■M. Mazanowski, Sleiini, Ntsch, Zatlicy i iinni.

Żywe na'tomiiasitl Z'ari'nitieire'Sow.ainiie budziły i  dużo rozuminej ćlnicjiatywy w yka­
zują sprawy wyjckoiwamiia mło'dzieży w duchu niarod'Owym i demokTaitycznym, 
W  r, 1885 Kazimierz Mioraiwskii p'0 tępił wypisywanie tytułów rodowych na świia- 
deatw ach uczmiów i żałował, że uoznioWe niie nioszą mundurków, 'Wniosek K oła 
w sipr'aw'i'e mun'd!urk'ów na TUajbiiżBizeim 'W'alne,m Zgromadzeniu T-wia; moitywowat 
Miiichał BiO'brzyńskii w następujący sposób: „Kiedy za Stanisław a Augusila uspo- 
siGlbiienie umysłów było w stanie ogromnego rozprzężennia, kiedy wśród 0'gói'nej apa- 
tfi ł braku p'aitirjoityzimu niiic zdziałać nie nroiżna było, wit'edy ci, którzy 'wśród tego 
ogóliniego TOizbicia szuikaii skiupienia, poczucia hoinoiru i wyższej myśii, stiworzyli 
między ininemł mundur. Zaprowadzonio go naprzó-d w Korpusie Kadetów, p'oieim 
w Liceum Krzem;enieckiem , a  stąd przeszedł mundurek do szkół Króle»t'W'a' Poł- 
skie‘go. Wizględy ziałem wychowawcze, dcmoikratyozine, a nie policyljine zrodziły po­
mysł wpr'Owadiz'eniia 'mundurka szkiołnego”. —  Wzig.ędy te istnieją ,i dzisiaj, kiedy 
władze nasze wznawiają rygor moszeniia mun'dur'ków szkoinych. Dia piodmiesieniia 
karmoiści wśród młodzieży ,ro.zważali od r, 1893 Kozłowski, 'Winkowski 4 inni wy­
danie oisiobnych przepisów. Obok 'tego jednak uważano ten {orimąiiny środek od 
początku za niewystarcziający, raczej wzbudzenie izaiiniterestcwań .wyiżsizego rzędu 
skutecizinljej 'oddziała wychowawczo, Sitąd 'Oid r. 1891 o specjalne przedsitaiwiienia 
teiałinaine dła młoidzie.ży upomin'! się Zawi’lińs'ki', sitąd wn'ioisek o wydaiwanie spe- 
cjiałnego pisma dła młiod.ziicży, stąd wniosek dyr, Ippołdla o s-lworzianie różmycli kó­
łek niaulkowych wśród mloidziicży, wysumlęły w r. 19'0'1, 'zoistał łaiJwo i skutieczmie 
zreaŁizowany, N'iewątp‘’diwiie odltąd w zrosły z.al:mte;r'e'SO'wa'n':a naiukowe u młcid'Ziieży.

0'd początku isitnieniia K ota zdawaino sobie sprawę, że naie-żyte -wychiomainie 
mło'dziieży możliiwe jcsit ty'k’o przy współdiz''ała'njiiu diomu riodiz£'C''e'lskii'egio i szkoły. 
Gdy ikoniłcrcnoje iinif'0'rmQcyjnis uznano za nicwysLarozające, za 'prezesury dr. Jo r ­
dania w r, 1'892 urządzono 6 publlicrnych piogadanek, które wzbudziły duże zainite- 
resowanie, Wywiołały cuie jednak w kołbich naiuczyciieilskich w iele .kw asów  i  nlie- 
zadiowoleni'a z p'owodu nieraiwszo rzeczowych przemówień, Dłałcgo dr, Feł. Ko- 
rreczny ■w.z'niósł, by racziej wydać .iPionadnik 'd a rodiziców". Gdy Kraków  oitrzymał 
nowy Sitiatuit m'iejis'ki,, radia miejiskią wybrała dcputaeje szkolne glimnaizjaine, które 
ziaczęły hospitować gimnazja i w trącać się do spraw dydaiktycznych, Sitąd Ko'ło 
zaprotestow ało w 1903 r. 4 deiputacje uisiiały, Tiak wijęc pierwsze próby zblliżenia 
uodiziców do S'zkoły 'wówczas jcsizcze niie p'oiw'jodły się z piowodiu nieprzygoitorwa- 
niia ob'U silron dio naptoiwncj zmiany diO'tychc'zia'SD'W'ej prakityki.

Prócz kisiztałceinia umysłoiwego, budzienii'a zaiiniteresowań naukowych, 'trioski 
o wychowanie naukraiwe i m'Oira.!ne 'oraz. orgainiz-owan'e iOpieki poizaiszkoiinej mło­
dzieży, wcześnie, bo od r, 1890, zajęło  srę K oło wychoiwaniem fizycziniem młodizie- 
ży. Od czasu prezesury dra Jordana,, twórcy panku młodizieży, budizoir,o 'zaintei^so- 
w.anie tą sprawą w odczytach publicznych, a  w dyskusjach na Kołe starano się 
sprawę umysłowego i fizyczmegio wychowa'nia młodzieży ująć w je'dną organiczną 
'Oaiłość, Później nieco slkauting znalazł 'propaigatorów w 'OSOibach Ci&chamowisikiiego,, 
Piigoniia r Zygmunta Wynobka, a  sprawę h''gjeny r lekarzy Sizkołnyob poiruiszył 
w r. 1'9C0 dr, Bieir na posiedzeniu K oła, poiczem 'Opraicowamio projekt ,iii.'Stru'kc'jii 'dia 
lekarzy szkolnych, przyjęty przctz Towarzystwo Lekarskie w Knakowic. Również 
z iiniiicjiatywy K oła 'pio referatach Zarzyckiego ii Opusizyńskiego powstialo 0'S0'bne 
Towarzystwo kołonij walcacyljnycb w Porębie 'Wiiclikiej, której 'to Kołoinjł .zasłużo­
nym od la t 30 'kierownikiem jest W lad, Kioch,

Dr. Edm u nd  D ługopolsk i  -(Kraków).
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Komunikat Międzystowarzyszeniowej Komisji Norm,
■Sliooowniie do' przepiisów § 29 pkil, e „Warunków umów o  prace" wa rok 

eakolny 1934/35 Miiędzyisiiowairzyisizenrjoiwa Komisja, niormująca warunki pracy mau- 
czycieli i wpisy -w szkoillnicilwie prywaitmiem d sipoteczuem w Polsce, na ipoajadize- 
ndu w dn. 12 lisloipada r, ub, powzdęla nias'ępującą uchwalę;

„ZapropOTOOwaiuiie mauczyciiediowŁ, maweit za zgodą Koiim;B.ji Fiuansowej, uipo-, 
sażeaińa, klóneby wyniosdlo mudej miż 5'0'*/o noirm, usiliaOomyoh w niindieijszym układzie, 
mioźe być uzuane przez naiuozyciieila za równiozinaczme z roawiązamiiiem um-owy 
z winy właścćciie/ia, jiednak biez oibioiwdązku wypłaty z,e stiruny wlaśoicielia jakde- 
gokoLwiek odszkodoiwaniia",

Następują podpisy prz'edsta,wiciełi następujących cM-ganizacyij'; K oła Dyrekto­
rów i Przełoiżo,nyc'h 'Prywatinych Sizikół Średniich Męsikich i Żeńskich T. N. S. W ,, 
Towarzyisitwa Naucizycdeii Szkól Średnich i Wyżsizych, Stiowarzyszeniia Dyrektorów 
Polskich Szkół Śiedm.ch Prywatnych i Samorządowych, Sekcji Nauo-yciełi- Szkół 
Średnich Związku Naucizyciehliwa Poiskiega, Siekcjd NauczyoieiK Szkół Pow szech­
nych Związku iNauczycieistwa Poiskijego, Sitoiwarzyszemia Chrześciijańsko-Narodio- 
rvego Nauczyoiieistwa Szkól Powszechnych, ,Sliowarzyiszenia Nauozyciieiii Szkół Za- 
wodciwych, Związku Zrzesizeń Społecznych, utrz.ymujących Szikoły Średnie 
w P o'sce,

K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. N. S, W,
T. N. S. W. w iMinisterstwie W , R. i O. P.

W  'ositatniich tygcidiraiach prziedstawiciele Prezydjum Zairządu Głównego T. N. 
S. W ,; przyjęci byli w Minstierisitwiie W. R. i O. P . u Pana Wicemri-niisitira. pnof, 
Ko-nstamicigo Chylińskiego,, Ks, Wiceminiistra Bronistawia Żcmgolłowjoza, P. Dyrek­
tora d-ra M. Menidysia oraz P. Naczadiniika Wydizilału Szkoinicitwia Średinieg-o  ̂ d -ra  
M, iKoczwary, którym prziedstaiwilŁ szereg laktua.nych spraw zawodowych i -postu- 
łaitów naiuczyciiieiiskich.

Posiedzenia pełnego Zarządu Głównego w dniach 11 i 12 stycznia r. b.

Pełny Zarząd Główny w dniu 1'1 stycznia prze-dewszystkitem zajął się sprar 
wą orgainizacji Koimisyj W a’ne.go Zgromadzenia, mianowaniem pnzewodn ozących 
oraz reifcireintów na posizczeigółnych Koimisjach, następnie wysiluchał i zatwierdził 
sprawcizdande Skarbnika, który  przedsitaiwił ogólny biilliains Towarzysitwa z.a rok 
ubiegły.

Ze fiipraiw bieżących upioważnał Zariząd iKoła T. N. S, W, w KakSiziu dkj, prze- 
kaizaniia utrzymywanej przez niego Szkoły Handlowej onaz placu miejscowe,j orga­
nizacja Tow,arzy©twia Szkół H andow ych.

W dniu 12 stycznia po zakończ en u  cbrad W alnego Zgromia-dizenia odbyło 
się drugie poisiedzenie pełnego Zarządu Głó'wnego, na ktćrem  powołano P'rezy- 
djum dotychczasowym składzie aż do następnego poisiedzeinia pełnego Zarządu 
■i wyibrarao Komiisję sitalutowio-organizaiciyjuą dla opnaciowania w nosków  0'kręgu 
Pozniańskiiego, przyjętych ma Waiinem Zgromadzeniu,

—  28 —

O ś w i a d c z e n i e .
w  tych dniach ukazał się Biuletyn Nr, 2 Zrzeszenia Nauczyciel­

stwa Szkól Średnich i Wyższych (Z. N. S. W.) w Krakowie, zawiera­
jący sprawozdanie za czas od 30 września do 31 grudnia 1934 r. Dla 
uniknięcia możliwych nieporozumień pozwalamy sobie sprostować 
niektóre, niezupełnie ścisłe, ustępy Biuletynu, odnoszące się do T. N, 
S. W .; 1) W  pertraktacjach dotychczasowych podpisani, członkowie 
Prezydjum Zarządu Głównego T, N. S, W,, uczestniczyli prywatnie, 
porozumiewając się z kolebami z Z. N. S. W. na zaproszenie Pana 
Prcmjera, Wł. Grabskiego, nic zaś w charakterze delegacji T, N.



S. W. 2] Z powyższego wynika, że podpisani nie mogli wyrazić zgo­
dy na: 1) ,,wydanie deklaracji ideowej, odpowiadającej obecnym sto­
sunkom i 2) zmianę statutu przy współpracy przedstawicieli obydwu 
grup", jakkolwiek ewentualne propozycje Z, N. S. W . w tej sprawie 
byli i są gotowi lojalnie i życzliwie przedstawić Zarządowi Głównemu 
do rozpatrzenia. 3) Ustęp na str. 5 i 6 Biuletynu od słowa; ,,Ponieważ" 
(w wierszu 4 na str, 5) do słów ,,w Przeglądzie Pedagogicznym na- 
leży“ (pkt 8 na str, 6) jest projektem deklaracji, przedłożonym nam 
przez wymienionych w Biuletynie kolegów z Z. N, S, W. Projekt ten, 
proponujący złożenie w imieniu T. N, S, W, konkretnych oświadczeń 
i deklaracyj, nie został przez nas akceptowany, ani przedstawiony 
Zarządowi Głównemu T, N, S. W. do uchwalenia z powodów, które 
■wyjaśniliśmy pertraktującym z nami członkom Z. N, S. W., poczcm 
umówiliśmy się co do kontynuowania rozmów w okresie feryj świą­
tecznych. Rozmowy te, jak to wynika z Biuletynu, jeszcze się nie od­
były. 4) Każdy uważny czytelnik Biuletynu z łatwością sam sprawdzi, 
że wspomniana w Biuletynie na str. 4 i wymieniona na str. 10 umowa 
w sprawie Funduszu Pośmiertnego przestała obowiązywać z dn, 1 
listopada 1934 r. Nie kwestjonując tedy dobrej woli kolegów z Z. N. 
S. W., którzy zgodnie z nami w dniu 12 grudnia zgodzili się oddać 
Fundusz Pośmiertny Zarządowi Okręgu Krakowskiego, stwierdzamy, 
że umowy, zawarte przez T, N. S. W,, były dotrzymane.

(— ) W. Kopczewski.  (— ] St. Kwiatkowski.
w Wianszaiwie, 4niiiai 14 stycznia 1935 t .
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Z życia Koła Warszawskiego T, N. S. W.
■w pioniieidiziatek <Jn. 21 b, m, oidbędzie się piosieidzeniiia sekcfi maCemiailyciznej 

K ota z oidczylieim d-ra Mirostaiwa KrzyżańsiWe.go p. 1,; ZaigadniJeinie poisizuik’iwiania 
funikicyj prjerwotnych. W piąlek dn. 25 b, m, odbędzie się odczyt prof. -d-ra Lud- 
wilkia Bykowskiego z Poiznamiia p, t.: Ba-dcimiia niaid proitilem iinlieiieikluaiinym mlodizie- 
ży poisk''ej i żydowsiki-ei. Ptoczątek o godz. 20, wstęp wolny dla członków T, N,
S . W. i wprowadzonych gości.

K r o n i k a .

Członkowie T. N. S, W ., odznaczeni w końcu 1934 r.
I. Orderem papieskim ,.Pro ecclesia et pontiiice" dr Łoizińskj) Bmianluteil), czto- 

niek Kota Wlarszawisikieigo.
II. Złotym Krzyżem Zasługi: 1) Baruoki Leoni, członek K oła Biatositocki-ego, 

Z) dr. Eustiachiiewiciz Tadeusz M'dh,ał, catomek Kota Poiznańsikljego, 3) Gagaitmioikia 
Józefa , członek K oła Wiairsizaiw'skiegOi, 4) dr, Hoippówna Irena, członek K oła Po- 
■zniańsiknego, 5} KoiesiUiioh (Romiam, członek K oła Lwofwskiiego, 6)' dr. Kukuiiski Zyg- 
imnrot Doiłesław, cztomek K ota Lubeóskiiego,

HJ. Srebrnym Krzyżem Zasługi: !)■ GiroBs Eiugenjus.z, cztomek K oła Tonuń- 
skiego, 2)' Hałlka 'Wimcienty, członek K ota Siiedłecktieigio, 3 ł iKrIiieigeir Fryderyk, czło­
wiek Koła Kiajboiwick-ego, 4‘) dr, Miiiterzainka Miieczyslaiwiai, członek Kola Kaitowic- 
kjego,, 5I)| Nii wińska Anna, członek Koła Wiairszaiwskiiegoi, 6)' dr. Paiłiuszkóewiicz M a- 
rjiam', członek K ola Poizniańskiego, 7] dr. Siosniowsiki Wiitioid, członek K oła  War- 
szaiwsikiego, 8) Twoirkowska J.aniiima, członek Koitia WiansizaiwskiegO', 9)' Ziełiińiski 
Biroinistaw, czionieik Kola W ągrowłcckłego.



Zjazd Księży Prefektów .
11 stycznia rozpoczęły się w Warsziawie „Dnii' ikatechetyczne", poświęcone 

sprawie naruczania i wychoiwaniiia rcligijno-mioralnego w sizkole. Na izjazd przybyło 
z całego kraju zgórą 500 księży obrządku rzymsiko-i greoko-katolicikiogo. 
Nadzwyczajny Zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego.-

=  Dnia 12 i 13 stycznia b. r, odbywał się w Wair.sizawie ‘Niaidzwyczajny Zjazd 
Zwiiązku Nauczycieisitrwa Potekiieigio. Zjaizid zajm cw ał się pirzedewazyslkiem sprawą 
zntiauy stiafcutu Związku,

Zjazd Stowarzyszenia Uczestników W alki o Szkolę Polską.
=  Dnia 2 luitiego' r. b, przypada 30'-lla roicizinioa strajku szkioilinego. w b, Konigre- 

sów ce. Na dzień ieu  Stowarzyszenie Uiczesilniikćw Waiiki o Szkolę iPo'ską (W ar- 
szaiv.':a, Jeizuilcka 4] zwołuje do Stolicy w aińli Poliitccbniki na giodz, bO-tą Zjazd 
Uczeisitniików strajków  sizkoinych, kitćne w dobiie niiewoi.i wybucibały w zaborze pru- 
skiim i rOiSyjskiim. W  Zjeżdizle uczesitniczyć będą talkiże iMaiopoiianilie, którzy nieśli 
poimioc riodiakom, walczącym o siakołę polską w innyicb dżieilniicach. Zapowiiaidziało 
siię dotąd n,a Zjazd wielu Wielkopolani, ra. Anm. uczestników W rześni i tajnych sto­
warzyszeń ucznioiwsikiicb, z zashiiżioinyim dlzilałacizem Beirnardem ChrziaTuowskim na 
c'ze’e. Zjaizd zajmie siię dwiema dcnjoslem i sprawami wychówawczemi dzisiejszej 
Polsikii: sizkoilnictwem poifikiem zagramicą oraz rozwojem ku‘''itu dzieicka w społe- 
creńsitw e poiskiem. Zgłosii’i rieferaty pp. Chrzanowski, Biukoiwileoki, ,St. DchrowoJ- 
skł, W. Stpicizyńskii, H, Radlińiskia, Nawroczyński, W łodarski i  inni,

„Przegląd Filozoficzny".
„PTizeig''ąd Fiijozoi8'ozny‘‘ pod redakcją prof, dlr, W ł. TaJtarkiewicz.a>, Rocznik 37, 

Zeszyt III. Treść zesiziytu: Rozprawy; K . Ajdukiewicz; W  sprawie ,,uniwersa!jów". 
M. Kokoszyńsika: Nauka o supozycji terminów według Pioi.ra Hiszpana., J .  Fr. 
Dreiwnowski; Zarys programu filo7of-jczneg'o III, Dysikusjia: W  spraw ie etyki A ry- 
s.to,tei'cra przez W. Przysłaiwską. Wlsipomnienla pośmiertne. SpriawozdaiLia z ksią­
żek, W arszawa 1034.

„Kw artalnik Pedagogiczny". W yszedł iz drukiu nr. 1 KwiartailnikJa Pedagogiczme- 
go, organu sek cji pedag. Stow . Chrz. Nairiod. Naucz. Szk. Powsz., zaw ierający ar­
tykuły: dr. K . Sośniicikiego ,,Najogólniejsze idee wychów,aniia ,a kierunek poiditycz- 
ny pańsliwa", prof. dr. Bug. iP'aseckiieigo .,Dawn,a szkoła polska jako rozsaidnik 
ćwiczeń ciielesnych", k®, dr. M. Dybowskiego ', ,0  objaw,ach opioru" .oraz szereg 
intereisujących recenzyj i  notatek.

„M archołt"
Sygnalizuiemy ukazanie się drugiego izesizytu ('R. I. Nr. 2, styczeń 1935) 

kwartalnika ,,M archołt", Studja historyczne przeważają w niim nad teoretyczne- 
mi (wbrew świadomej intencji' rediakcj'i i niezależnie od jej woli), Najianacizmcjsze 
wśród n'ch —  prof, Iign. Cbrizainowshiego ,.Joiachi,m Lcllewel" (w formie oidczytu, 
zorgainii7'0'wanego .p-rizcz T, N. S. W., slyszieliśmy je w .końcu r. ub.), Z prac teore­
tycznych — artykuł Z. Łempick:,e,oo o 'inteligencji', ustalaj.ący właściwe je j m iej­
sce, j.ako w.arstwy S'poleczine'j. w świocie dzislejisizym, Poiza niim w ,.Prizeglądzi’c" —  
wnikliwe uwatgi Ant. Górskieigo n.a marginesie „FiilozO'fiii cywiliZiacjii" Towr.iora 
(ziwracają uwagę glębsizc, rnilcresujące 'marginalne reiłłeksje wychowawozio-peda- 
gcgiozne 'autor.a na str. 350, z których nli.e wszys'tiki:e mio.gą j.edmak trafić do. przeko- 
r.iaraia 'peda.gotga wspólaz-esimego). Symte.za w'spólczesn'ej litenatury Maka rewii cza, 
tiałna w ujęciu, .nie wolna jednak od konitradykcyj myśłoiwych i i:nisitruui;ący pogląd 
W yki na dzis';ei'sze te.orje krytyczino-Iilierackie uzu'p'eiłm:iają ./teoratyczmą" część 
zesirytu. Rozprawa Plo.tyna ,,0  pięknie", nieznana rozpraiwkia Norwida o emian- 
cypacji kobiet oraz wiersize Picchala — to pozycja czysto literacka ,,Marchołta.", 
Tendencja „w artościująca" wiąże i  .ten numer w j-edną ;d,eolo'gicizną całość.

Świat i Życic.
Ufcaiział się zesizyt' X emcyikjopedjii „Świat i Życie" .pod reidakcją Prof. Dr. 

Z. Łempickiego, Na treść lego zeszytu składają się następujące artykuły: Kaszubi: 
M, Jairoslawski. — Kalałiz.a': S. 'Ple'śnicwioz, —  Katolicyiim': X. Z. Kozubski, —  
Kauczuk: E. Kahł. —  'Kiniemiait,ogriaif: W , Silasizewski. —  Klasycyzm: T, Sinko i W, 
Taita'ikd'e'wi'Ciz, —  iKiimaf; R, Gumi^ński, —  Koiieje: ,S, ■Skawińskii, •— Koi.oódy: S, 
Pleśniewiaz. —  Kołoinje: J .  Retingeir, —  Ko'loS'eum: J ,  Parandoiwski. —  Komedja: 
Z, Łempicki, —  K'0'miz,mi: W. Wliitiwicki. —  K'omór'ka; J .  Zweibaum'.
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Z żałobnej karty.
Ś. p. ks, Michał Ciesielski.

Dnia 1'6 li'pca 1934 r, w szpitalu boniifira,trów w Krakow ie rioizstal się z tym 
światem ks. prałat Michał Ciesielski, prefekt państworwcgo gimin.azijum im. II. Sien­
kiewicza w Częstiochowie.

Ś. p. Michał Ciesielski urodził się 25 wTizcśniia 1870 r. Od r. 1880— 1888 
ksizlałcił się w gimnazjum rządowem w Płocku, o.d r. 18S8— 1893 w semdimairjum 
duchowncm we W łocław ku i w Akadcm ji Duchownej w Petersburgu. W r, 1893 
po otrzymaniu święceń kapłańskich -zostaje wikarym w Kowalu, dekar.-alu wło­
cławskiego, gdzie w czasie epidemji' cholcTy pełni ofiarnie oibowiązki swego za- 
woidiU, Zczasem awansuje na wicekuratora Kołeigjaty Kałi-skiej i wicepiroboszcza 
ipa-railj'. Panny Mia-rjiŁ. W r, 1894 nadto iz-ostajc prefektem szkól średnich i IV-go 
pnogiiminazjum pry-w.a.tnego. W  r, 19C0 oclem pogłębienia stud-jów tcol-ogiciznych 
wyjeżdża do PclcrsbuTiga. gdzie końazy Akadem ję Duchowną ze stopniem n-auko- 
•w'y,m magistra teołogji. W r. I'f03 przez kilka miesięcy jest pTotoszczem w Chełm­
cach po-d samym Kaliszem, poczem zostaje mianowany prefektem gimnazjum rzą­
dowego w Częstochowie. W łatach 190-6— 1908 uczy również religji w gimna-zium 
-polsfci-em, kierowanem pr-zeiz W . Kuropa-tiwiiiskiego. W  r, 1915 zostaje  powołany 
na prefekta uczelni Tow. Opieki Szikx)lnej —  późniejszego gimnazjum państwowe­
go im. U. Sienkiewiciza, Poza z-ajęciami sizikolnemi pełni obowdązki rektora kościół­
ka im. M arji, który udało mu się ongiś odizys-kać z rąk Rosjan,

Pogoda ducha, prostota, dobroć serca, obok iwybitnej inteligencji, żje-dnały 
mu sym patję wśród uozniów, koileigów f szerokich mas ludności,

Ś. p, k-s. Ciesielski prz-cz szereg łat był przewod-niozącym Kom isji Rozjem ­
czej Częstochowskiego Koła T, N, iS. W.

Cześć Jego  pamięci!

Ś. p. Aniela Starachowiczowa.

Ś. p, A niela .z Saifernów Staraehowiczow-a zmiaTła dnia 13 łipca 1934 r. 
w Krakowie. Urod.z-ona w r. 1898 w W ieprzu koło Andrychowa,, ukończyła jako 
eksternistka gim-na-zjum w Krakowie, .pocizcm uc-zęsizczała na Uniw, Jagielloński, 
stud-jując po,łonislykę i historiję. Od września 1928 r. objęła posadę nauczycielki 
języka polskiego i hi-sŁoirji w Pryw. Sem, N-aucz, Żcńskiem w Rzeszowie, gdzie 
uczyła do śmierci. Na ro-k szikolmy 1934/35 została zamianowana kieTowniczką -za­
kładu. Obowią-zików ty-ch, nieste-ly, już nie objęła. Dosiko,niaił'a niau-czycicł-ka, swiet- 
ria wyc-ho-wawczyni p-OiZyskała s-obie mi-ł-ość i zau'kn-'e ucier-nic

Niespodziewana J e j śmierć wywołała głęboki żal wśród tych, którzy z  nią 
pracowali.

Cześć J e j  pam ięci!

Ś. p. Balbina Bartoszewska.
Świat nauczycielski m, Łucka dotknął bo,leśny cios, W  dn-iu 27  łistopa.da b. r, 

ubyła z jego grona długoletni-a i wy-próbowana praoownioz-lca ś. p. Balbina- B ar­
toszewska, dyrektorka Państwowej Sz-koły Zaw’odowej Żeńsłoiej, Urodizona w r, 1887 
w Lubelszczyżnie, do sz-kót średn-ich uczęszcza w Lublinie, wyższe zaś sludja kon­
tynuuje w Krakowie, Pracę n-a-uczycicisiką ro-zpiocizyna w szkole To-w, Kred. 
m. W arszawy, gdzie pracuje do r, 1916. Od września 1916 r. obej-muje ki-crownćc- 
Iwo jednicj ze szkół -powszechnych w Lublinie, a  nas-tępnie -p-rzcchodzi do Pań­
stwowej Szkoły Za(WodiO'wej Żcńsk. w Lu-blinie. Z dniem 1 września 1924 r. zostaje 
dyrektorką Państw. Sz-koły Zawód. Żeńsk. w Łucku, gdzie nieslru-dzcnie pracuje 
d-o csta ln ie j chwi-łi swego życia. Na terenie sz-koły ś. p. dyr, Bartoszc-w-ska potra­
fiła so-bie zjednać swom macierzyńs-kiem postęp-ow-a-niem serca za-ówr-o całej mło­
dzieży, jak i gron-a nauczyciełs-kicgo. Chociaż z-cławało-by się, że kierowanie szikołą 
i bursą pochłania J ą  oałko-wicie, to przecież znajduje jeszcze cz-as i ochotę do pra­
cy s-połeczr.ej. W wielu organizacjach p-o-dejmuje s'ę prac nia'uciążłiwisiych, bez 
chęci ich ujawniania i  afiszowania. W uznamu za-słu-g za J e j  cichą, ofiarną r owoc­
ną pracę od.znaczo,na zosta je  Srebrnym KT-zyżein Zasługi R, P. o-i'az Papieskim 
Krzyżem Laterański.m,

Cześć J e j  pamięci!
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N o w e  k s i ą ż k i .
K o m i t e t  O b c h o d u  2 5 - I e c i a  W a l k i  o' S z k o l ą  P o l s k ą .  — 

Nasza walka o szkolę polską 1901— 1917. Oipracowamia, wspominuenia, dokumenty 
zeb.-ała Kom isja Hisloryczina pod pnziewodinLclwcm Prof. Dr. Bogdana Nawro- 
czyńskiiegoi, tom II, naklaidem Komiiteflu Obchodu 25-liecrja W alki o Szkolę Poiliską. 
Skład  główny w Nasiziej Ks'ęga'mi, Warszawa, uil. Ś-to IGrizyska IS. 1*934 r,, str. 589, 
Treść tomu II. ZaSór rosyjski (c, d,). Organlizacje polityczne i kulturalne starsizego 
ipokołenća w Kcmigrcsówcc, Nauczycielstwo w' Królestwie Komgresowem. W allta 
o szkolę polską w „K raju zaibranym”. Wspomnienia osobiste. Zabór austrjacki. 
Aneksy.

W  y d a w m i c Łiw o G e b e t h n e r i a  i  W o l f f a i ,  Juiż się ulkazał t. I 
zbiorowego wydania Pism &0'le®tawa P'ru'sa, zaw ierający młodzieńczy utwór wópeł- 
kieigo pisarza p. t, „To i Owo", który po raz pierwszy i  ostaitni opublikowany był 
tw r. 1874 (str. 215'),

Tom ten poprzedza słowio wsitępne Akademji Liitieraitiury, kitóra -naid wydaw­
nictwem objęła protektorat, pięknie wykonamy w roitograiwdurze nieznany portret 
Prusa, św ie tn e  napis,ana, zwiięzła praca prof. Ign. Chrzainowskisigo o Prusie oraz 
przedmowa pnof. Z. Szweykowskiego, który od lat sześciu opracowywał teksity do 
te j edycji. Na, „To i  Owo" skliada się 48 m,łodzieńczych u'tw,orów B,o,’.'esl'awa -Pru­
sa,, stanow iących organiczną całość. -Przenoszą na,s cn-e w atmiosferę W-arszawy 
IZ la l losiemdziieisiątych zeszle-g-o stnleoia.

Dr. Franciszek Leja, Profcs-or PoCłtechniki W arszawskiej, Geometrja anali­
tyczna i p‘oczątki geom-etrjii różni-c-zikow-ej, W arszawa, 1934. Składy głó^wino; 
K s i ę g a r n i a  G e b e t h n e r a  i  W o l f f a  i K s i ę g a r n i a  T e c h , n i c  z- 
mia, Czackiego 3, sitir. 228+ V IlI.

Ro-zprawy W ydziału 111 To-warzystwa Przyjaciół Nauk w W ilnie: —- Otto He- 
de-mamn; Dzisna i Druja Magdeburskie Miasta. Wilmoi, N a k ł a d e m  T o w a r z y ­
s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k  w W i l n i e  z zasiłku Fun-d. Kultury Naród, 
przy Prezydjum Ra,dy Ministrów, Skład główny w Księgarni Św. W ojciecha w W il­
nie. 1934, str. 486.

Roczniki Tow-arz-ysitwa N-aukio-wego w  Toruniu 42. -Ks. Ta-deusz GItemma: 
„Stosunki kościelne w Toruniu w stuleciu XVI i XVII na tle dziejów kościelnych 
Prus Królewskich". Z zas-i-lfcu Fun-dusizu Kuiilury Narodiow-ej, Toruń, Nakład ;m 
T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  w  Toruniu, 1934. S,tr. 226,

„Mózg i jego mechanizm" napisali Iwan Pawłów, członek Rosyjskiej Akade- 
mjj Nauk, Obairles Shenringtom F, R. S. P,rof. Uniiw. w Oxford. Edgar Adrian F, R. 
S , Pr-o-f. Uniw, w Cambridge,, Laureaci Nobla. (Przełożyli, wstę-pem i przyipisa-inji 
zaopatrzyli: Dr. Je rz y  Kc-norski i Dr. St-efan M iller. W arszawa. Nakładem ,,M a- 
t h e a i f i  P o l s k i e j "  l'93'ó. Str. 173.

„Stare rzemiosła a nowa nauka" napisał Sir Wiffiliiam Bragg O. M., ,K. B . E., De 
SC., F . R. S. Dyrekt-or Royal Institu-tiio-n, Laureat Nobla. P-rzełożyła in,ż, M-arja 
Kubaszewisika. Warszawa., Na'ktad'e,m „ M a t h e s i e  P o l s k i e j "  193’5. S-tr. 218.

Staniisła-w Pietirusiewiioz; Naukowa organizacja w zastosowaniu do pracy 
w klasach starszych. iPsycholog-icizne p'odstawy pr-acy wydajnej przy n-auczaniiu 
przedmiotów teo-retyciznych w szk-ole. S k ł a d  g ł ó w n y  w D o m u  - K s i ą ż -  
k ,i P o  I s -k i  6 'j, 1934 r,

Stcfan ja  Seimpołowska; Na ratunek, Wa-rszawa, 1934. T-wo W y d a w n i c z e  
„ R ó j " ,  str. 315. Książka, poświęco-n-a dziejom katastroify Nobilega i  wypraw ra ­
towniczych: tragicznego lotu Amundsena, podróży łamaczy lo-dów Malygina i Kra- 
si.na.

P re n u m e ra ta  z przes.; r.iczn e 6 zt, pó lm czn ie  3 60 Nr. pojed 50 gr. O g ło s zen ia  sir. 120 zl, 1 m.'m 80 gr.

R E D A K C JA  j  A D M IN ISTR A C JA : W arszawa, ul. Bracka 18, teł. 222-26. P.K.O, 1487 
Redaktor i Wvd.: Maksym  Ijan T a z b ir .  Nakładem: Zarządu Główneao T. N. S. W.

D r u k a r n i a  Z a k ia d ó w  W y d a w n i c z y c h  M .  A r c t ,  S p .  A k c .  w W a r s z a w i e ,  C z e r n i a k o w s k a  225.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.
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